
Str. 2 KRONIKA PARAFJALNA Nr. 17

ności, umiarkowania, zaparcia się, opanowania 
zmysłów, uczciwości, wierności!

Co pom ogą m istrzow skie programy polityki 
społecznej, jeśli się m a do czynienia z nieludźmi 
Potrzeba ascezy, odporności, zaparcia się wobec 
podniet złego...

A rchaniele M ichale, broń nas w walce! 
d) Taka więc tw oja broń, uwielbiony duchu! 

Przew alczyłeś boje stuleci. Znasz gorączki umysłu 
i serca, pychę i mizerność, nienaw iść i obojętność 

Polecam  Ci swą duszę w walkach życia i go­
dzinie śmierci.

Ty jak o  „przełożony raju" wprowadź mię do 
życia wiekuistego, Twe boje są drogami tego życia. 

I ja  też chcę walczyć na tych szlakach.

W pogoni za „nowym człowiekiem”.
c. d.

W  poprzednim numerze „Kroniki" om ów iliś­
my systemy wychowawcze, w ykluczające z wy­
chow ania pierwiastek religijny i zadaliśmy sobie 
pytania: jak iem i wynikami zostały uwieńczone te 
usiłow ania? Czy dały szczęście m łodzieży? Co 
mówi statystyka na ten tem at?

Na te pytania postaram  się odpowiedzieć. 
Sam  O jciec  św. stwierdza, że systemy wycho­
wawcze bez Boga stworzyły „udiękę duszy i za­
m ęt pojęć". Z chwilą, gdy odrzucono najwyższą 
prawdę, jedyną busolę życia - Boga, -  pow stał 
zam ęt pojęć.

Z aczęto wysuwać coraz to nowe ideały w wy­
chowaniu. Cały potop programów. Jeden goni 
drugi, jeden eksperym ent ustępuje drugiemu, nic 
nie daje pewności oparcia. .U dręką duszy- —nazy­
wa Papież światopogląd bez Boga.

Już wielki filozof pogański Platon, który nie 
zn ał prawdziwego B oga a przeczuwał swą gen- 
ja lną  wnikliwością najwyższe Bóstw o, g ło sił; 
.Państw a, którem i nie będą rządziły prawa boże- 
lecz ludzkie, nie pozbędą się nigdy nieszczęścia 
i nędzy". Jakiż bliski był on rzeczywistości 
i prawdy.

Szwed G ustaw  Janson p isał w r. 1912: .Ludy 
Europy, pełne kłam stw a i gwałtu obserw ują się 
nawzajem  z lękliwą nieufnością. Zazdrość ich 
je s t — szaleństwem, chciw ość zarazą. N iepokój 
pcha ich do sam obójstw a, bo gdy dwa państwa 
rozpoczną wojnę, to inne musi porwać szaleńczy 
je j wir". Były  to słow a prorocze, wypowiedziane 
zaledwie na dwa lata przed wybuchem wojny. 
A na początku tego stulecia p isał Jan  schlaf: 
.R ozpacz idzie na Europę. Zachód tonie w scep- 
tycyźmie, a R osję pogrąża już rozpacz. Odbędzie 
się sąd nad narodam i, nad człow iekiem ".

I otóż sąd taki odbył się nad R osją. Nie 
m ożna sobie wyobrazić wększej udręki i większe­
go zamętu pojęć, jak to m iało  i ma m iejsce 
w Rosji.

System  wychowawczy bez B oga stw orzył 
.now ego człow ieka". Bożyszczem  dla niego — to 
m iło ść w łasna Żyje tylko raz na świecie — m usi 
się wyżyć. M usi użyć. W szystko je s t w porządku 
gdy ma za co — hula, puszcza, m arnuje, .używ a". 
A gdy nie ma za co .używ ać"? W tedy trzebą 
sięgnąć do nieuczciw ości, do oszustw a się uciec, 
zdobyć środki przez kradzież *lub m orderstwo.

Byle nie przyłapano .now ego człow ieka" 
Zresztą i s łuszn ie! Jeśli B oga niema, ani odpo­
wiedzialności niema, ani sądu niema, ani życia 
wiecznego niem a — to trzeba za wszelką cenę 
użyć choć tego podłego, bo krótkiego żyw ota.,

A teraz, czy .człow iek nowy* osiągnął przy' 
najm niej .upragnione szczęście na ziem i"? Nieste­
ty, warunki tak się skład ają, że tego szczęścia 
coraz mniej, im więcej, .człow iek  nowy" chce 
używać, tem więcej spotyka udręki, niezadowole­
nia, ciągłe pragnienie szczęścia, a bezskuteczne, 
a zawodne! I zdarza się, że nie wytrzymuje „czło­
wiek nowy" tej szarpaniny życiowej, nerwy odm ó­
wią mu posłuszeństw a. A wtedy co robi? Kończy 
swe życie —sam kładzie kres „swemu szczęściu". 
Liczba sam obójstw  tych, którzy nie znaleźli szczęś­
cia wzrasta z roku na rok. A co czynią reform a­
torzy, wychowawcy .now ego człow ieka".

Uczą, że sam obójstw o zdobyło prawa oby­
watelskie, że człow iek może odejść, kiedy chce. 
Sam  niedawno czytałem  takie zdania, wyrażające 
pogląd na sam obójstw o i to w piśm ie przezna­
czonym dla młodzieży. W iek 20-ty nazw ano, stą- 
leciem  dziecka". Prawdziwa iron jal Statystyki m ó­
wią o coraz częstszych wypadkach przestępczości 
u m łodocianych. (Patrz „Kurjer Zach" z 2 września 
r. b. Trzynastoletni ch łop iec z nożem w ręku 
urządził formalny napad rabunkowy) Zakłady za- 
pobiegawczo-wychowawcze są przepełnione, dzieci 
szkolne coraz częściej popełniają sam obójstw a

I to ma być „stulecie dziecka"!
A czy to nie „grób dziecka".
A teraz przypatrzmy się rezultatom  wycho­

wawczym w ojczyźnie Lenina?
Na to pytanie odpowiada wdowa po Leninie, 

stw ierdzając z przykrością, że wychowankowie ro ­
syjscy „mają dziwnie m ało  duszy", że w yrastają 
na zbrodniarzy. A kom unistka rosy jska p. Sm ido- 
wicz pisze, że „pożądanie bez miary jest cechą 
tych dzieci". Tak oto przedstawia się „stulecie 
dziecka

Jeżeli tak sm utne pokłosie widzimy na polu 
wychowania bez religji, bez B oga to uprzytom nij


